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ZUJ DUCH! 
JEDNODNIÓWKA HARCERSKA 

Płock, dn. 25 marca 1922 r. 
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Do | płockiej drużyny 

im. Szym. Mohorta. 
W złej i dobrej doli, wśród walk i przeciwności 

wytrwaliście na posterunku barcerskim. 

Życiem wielu najlepszych drubów przypieczętowa- 

liście akt Niepodległości Ojczyzny. 
Pracą swą utrwalicie Jej granice... 

Dziś obcbodzimy dziesięciolecie istnienia drużyny. 

Obyście i nadal nie zeszli z drogi obowiązku barcer- 
skiego, z drogi raz wytkniętej usilnej narodowej pracy. 

Pamiętajcie, że jesteście przyszłością narodu. 
Twórzcie teraźniejszość —-. bo w niej jest zaród 

przyszłości. 
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+, MOKUR?T e 
Za lasem wrzała jeszcze walka. Suche trzaski karabinów, dzikie 

wrzaski tłumów pędzonych na rzeź — krwawą .hekatombę, — rżenie 

'i kwik ranionych koni zlewały się w jeden piekielny chór — iście lu- 
cyferowy koncert, urozmaicany rzadszemi trochę, giuchemi grzmotami 3 

polskich i bolszewickich dziai. 

Zapadał powoli cudny sierpniowy wieczór; ostatnie błyski zacho- 

dzącego słońca kładły się krwawemi plamami na zdeptane, - zwichrzo- 

ne łany niezżętego zboża, błyskały w spiżu strzaskanych lawet lub po- 
rzucanych tu i owdzie lanc, szabel i karabinów. 

Gdzieniegdzie majaczyła się bezkształtna masa ludzka w śmiertel- 

nym uścisku obejmująca matkę-ziemię. Tu i owdzie czerniały kałuże skrzep- 

łej krwi. Znać było, że srogą stoczyli tutaj wałkę polscy żołnierze, za- 

nim odparli atak barbarzyńskiego wroga. 

Słońce szybko chowało się za widnokrąg, jakby nie chcąc już 

dłużej patrzeć na okrucieństwa ludzkie. Zwolna scichały strzały i zie- 

mię otulała ciepła letnia noc, roziskrzonemi gwiazdami spoglądając na 

' dymiące zgliszcza. . Białe mgły wstawały z .moczarów i trzęsawisk po- 

bliskich, wlokły się leniwie, zasnuwając pola zbożne i łąki szmaragdo- 

we delikatniejszą od pajęczych przędzy zasłoną. Po tajemnych uroczys- 

kach wiekowego lasu przeszedł cichy szmer... wietrzyk pląsał wśród 

rozłożystych dębów i sosen, potrącał swawolnie odwieczne buki i łagod- 

nie pieścił białe brzozy, łamiące rozpaczliwie ręce na widok klęsk i Zzni- 

szczenia. 
W pobliżu była cisza zupełna, z oddali dochodził tylko stłumio- 

ny pomruk armat i ledwie dosłyszalny stukot karabinów maszynowych. 

Na miękkiej ciemnozżielonej łące w cieniu olbrzymich konarów 

królewskiego dębu ozwał się przytłumiony jęk. Młodziutki — piętnas- 
toletni najwyżej chłopiec z trudnością podnosił się na ręku. Dźwignął 

się i znowu bezsilnie opadł na trawę, Na kredowo białej twarzy jego 

malowało się bezmierne cierpienie... Z ust, wykrzywionych gorączką 

dobywał się cichy jęk — ledwie dosłyszalna skarga — z piersi cien- 

kim strumykiem sączyła się krew, przemokła szary mundur i ciemnia- 

ła obok amarantowo-białej ochotniczej wstążeczki, przepiętej na sercu 
krzyżem harcerskim. Ranny chciał powstać — dźwignął Się z wysił- 
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, kiem, lecz znów opadł głucho jęcząc. Wreszcie przemógł ból i usiadł 
 oparłszy się wygodnie o lekko wygięty pień drzewa. Ręką odgarnął , bujne włosy, zaglądające mu do oczu i z trudem zaczął przypominać 
sobie dzieje ostatnich dni. 

Pamięta... bolszewicy szli na Warszawę... szli wielką straszną chma- rą... potem... odezwa ukochanego jenerała — Harcerza... tłumy ochot- 
ników. Tak, pamięta gorączkową pracę organizacyjną. Starsi harcerze 
w wojsku, młodsi pomagali jak umieli... a on? Sam już nie wie jakim 
sposobem znałazł się w szeregach walczących... był na wsi pod Płockiem 
„« potem w mieście,.. bitwa! ... barykady na ulicach... huk... krew... 
śmierć... Zwycięstwo, pościg za pierzchającym wrogiem i znów dziś... tak, tak Szli do ataku... armaty biły bez ustanku... koledzy żołnierze gi- nęli.. a oni szli wciąż naprzód... a potem hurra! jeszcze Polska nie zgi- nęłal... uczuł ból w : piersiach i potem — już nic nie pamięta. 

Rana paliła go, jak ogień, ady dokuczało — oczy mgłą za- chodziły. Głowa ciężyła, jak ołowianą. Oddychał ciężko,. a za każ- dym westchnieniem uczuwał ból straszny, jak od tysięcy ukłuć. Głu- . 
chy, daleki pomruk dział to wzmagał się, to ucichał; wznoszący się. wzgórek na skraju lasu gorzał jak pochodnia ognista — za nim płonę- ła wieś. i 

— Boliy — jęknął ranny — Boże, Boże, kiedyż przyjdą sanitar- jusze? Czyż mam tu umrzeć!... 
Gdzieniegdzie w liściach lasu nieśmiało, lękliwie odzywały się tre- 

le ptasząt... 
_ Las szumiał uroczyście, poważnie... | 

Ku niebu płynął psalm ziemi — błagalna modlitwa krainy timę- czonej, zbitej kopytami najeźdźców, zrytej śmiercionośnemi granatami — zjeżonej tysiącami krzyżyków na mogiłach obrońców. ; Głowa rannego opadła na piersi — taka ciężka pod brzemieniem myśli napierających. wciąż powracającą falą. 
Las szumiał... 

Chłopiec ocknął się... Gdzieś w głębi skołatanej głowiny błąka- ły się wspomnienia rodzinnego domu, miękka dłoń matczyna odgarnia- ła mu włosy z czoła — czuł jej troskliwy wzrok na sobie. 
Zamglonemi oczyma spoglądał w dal bezkrańcową. 
Tam... pod lasem, przy ognisku gwarzy takich jak on harcerz gromada. Poznaje ich — to przecież jego koledzy — pierwsza płoc- ka drużyna — skry się sypią — dokładają suto do ognia... dym bucha, a z nim płynie piosnka harcerska hen, ku ciemnym stropom nieba wy- iskrzonym miljonami gwiazd:. Uśmiechnął: się do nich i łzy zaszkliły mu Oczy. Tak by chciał do nich wrócić, znowu połączyć się z nimi... pogwarzyć przy ognisku, snuć przędzę wspomnień jasnych i pełnych wiary rojeń na przyszłość, . 
— Oj, boli, boli... kula wżarła się gdzieś pod serce i wyrywa mu 

młode życie... dla Ojczyzny... dla Polski,,, 
Las szumiał... 

- Z otchłani mgieł błękitnych wyłaniały się jakieś dziwne postacie. 
Na ogromnych bachmatach tureckich szła Z poszumem skrzydeł i kopij- 
nych proporców żelazna chorągiew pancerna — husarze. ' Osnuci lek- 
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kim obłokiem płynęli bez, szelestu, a ziemia zdawała się drżeć pod ich 

- stopami. 

Ranny uniósł się na łokciu... Co to? 
Lamparcią skórą okryty w swej szmelcowanej czarnej zbroi pro- 

wadził chorągiew husarską on — rycerz, praharcerz... Zawisza Czaruy 

z Garbowa. 

Oczy zwrócił w jego stronę, a ciężkim stalowym mieczem go Sa- 

lutuje.. Chłopiec dźwigał się coraz wyżej... W sinej pomroce deli- 

lowały przed nim zakute w stal zastępy, sławni mężowie Rzeczypos- 

politej, ciągnęli kosynierzy Kościuszkowscy i konfederaci Barscy, Salu- 

towały go sztandary amarantowe rozwiane na wietrze, srebrzyły Się Of-- 

ły na rogatych czapkach szwoleżerów gwardji. 

-. cO to? dziwne zbroje... niewidziane stroje... 

Ranny harcerzyk zapomniał o męczarniach i krwawiącej ranie na 

piersi. Pełnemi zachwytu oczami patrzał... patrzał... patrzał. 

Na cudnych karych rumakach nadjeżdżała znów jakaś strojna jaz- 

da; amarantowe ułanki suto srebrem szamerowane, młode marsowe twa- 

rze...Ułani... ułani! A na ich czele — on, wielki wódz, bohater Raszy- 

na, srebrzystym błyskiem: ułańskiej szabli salutuje skrwawionego, ran- 

nego harcerza... oczyma błyszczącemi jak brylanty uśmiecha się do 

niego a ręką wzywa ku sobie — Chodź chłopcze do nas — my tu 

wszyscy na wiecznej warcie... z Boga ordynansu... 

Z nim siwy rycerz — strażnik kresowy — surową twarz zwrócił 

ku chłopcu, az pod stalowego hełmu błyszczą młodzieńcze oczy — Chodź 

chłopcze, już czas, my tu na ciebie czekamy. Bywaj! — 

Las szumiał... 

Pod dębem chłopiec z ogniem w oku patrzał... wciąż patrzał... 

„Boże, książe Józef... Mohort... kresowy orzeł... patron drużyny mojej... 

pierwszej... płockiej! 
A oni idą i idą... 

Z błyskiem szabel defilują... 

Mohort na śnieżno białym rumaku z szablą w dłoni, "owiany 

srebrną aureolą srebrnych włosów. — Bywaj harcerzu — my tu 

nad szczęściem Ojczyzny czuwamy — bywaj i ty — czuwaj! 

.. Boże... nasz harcerz Mohort... 

Ostatnim wysiłkiem zerwał sję promienny szczęściem a salutu- 

jąc skrwawioną dłonią runął z okrzykiem: 

Rozkaz! j 
„.las szumiał i po przez konary drzew; po przez splątaną gęstwę 

odeł i sosen szumiała potężniejsza od huku tysięcy dział pieśń: 

„Jeszcze Polska nie zginęła*!... 

(-) Stef. Ł. 
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  PLZ, LKTAMORU 

Przy ognisku gwarzy 
drużyna wesoło, 
płynie pieśń harcerska 
skry sypią się wkoło... 

płyń-że, płyń-że pieśni 
| z” wij się w złotą nić. 

uj? Obyś ty się nigdy o. Napłynęła wspomnień 
| nie przestała wić! stubarwna dziś fala... 
| każda iskra w sercach 

i nam płomień rozpala 
iw zadumie płynie 
pieśń harcerska w dał... 

Choć nas burze życia kochane ognisko 
po świecie rozwieją ty się zawsze pal! ;ć 
w naszych sercach RE 
w płoinienie roztleją 

i z tego ogniska 
weźmiem taką moc: 
będziem zawsze świecić, 
nawet w ciemną noc! 

—ZEZJEŻŻCCEZ EE — 

R Zagrożona pozycja 
| | kartka z wielkiej wojny. 

Zanim przystąpię do opisu jednej z najzaciętszych walk, jakie sto- 
czono na kontynencie Europy, pozwolę sobie przedtem na króciutką 
charakterystykę najwybitniejszych obrońców „zagrożonej pozycji” tudzież 
członków Naczelnego Dowództwa „warownego obozu” jak nazwiemy 
gorzelnię, wsławioną wypadkami, których była niemym Świadkiem, a 
które,.jak sami zapewne stwierdzicie powinny przejść do historji. 

i Roku Pańskiego 1921 podczas letnich miesięcy w  opustoszałej 
gorzelni folwarcznej rozkwaterowała się przybyła z pobliskiego miasta 

jA drużyna harcerska. 

Pusto i głucho było dotychczas w obszernych ubikacjach fabrycz- 
nych, lecz gdy 46 par młodych, a dość silnych rąk gorączkowo wzięło 
się do pracy, ponury gmach zmienił zupełnie swą powierzchowność. 
Wesoła wrzawa pracującej młodzieży mieszała się ze stukotem młotków, 
skrzypiącemi tonami pił i zgrzytem heblowanych desek. Fabrykowano 

*) mel,: „Prząśniczki” Moniuszki.   
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na poczekaniu stoły, ławki, a nawet i komfortowe meble, sporządza- 
ne przemyślnie z pni i desek, a przy odrobinie dobrej woli i fantazji 

"mogące wcale nieźle imitować salonowe fotele i kanapy. 
Po paru dniach puste sale zmieniły się do niepoznania, a harce- 

rze, zadowoleni z siedziby, zaśpiewali pewnego wieczoru okolicznościo- 
wą piosenkę, skomponowaną na znak radości przez nadwornego ry- 
motwórcę: 

Dobry lokal skauci mają, 
Gdzie alkohol wyrabiają, 

„Choć harcerz nieboże, 
Pijać wódki nie może. 

Piosenka w dalszym ciągu opiewała wszelakie zalety i „curiosa” 
rzeczonych apartamentów. | 

Pomiędzy 46 chłopcami, z których jedni zawzięcie przygotowywa” 
li się do egzaminów na drugi stopień, a drudzy potrosze i o pierw- 
szym myśleli, zaś wszyscy bez wyjątku specjalizowali się na wyścigi 
w Sprawnościach, aby pysznić się potem nieprawdopodobną ilością kó- 
łek naszytych na rękawie, wyróżniał się przedewszystkiem dostojny zes- 
pół komendy obozu, czyli inaczej Sztab Genqralny. ię 

Dygnitarze ci, pyszniący się zwojami wielobarwnych sznurków 
przy naramiennikach i lilijkami ze szlachetnego kruszcu na krzyżach 
odznączali się znaczną dozą posiadanego t. zw. doświadczenia, Szcze- 
gólnie w dziedzinach techniki harcerskiej, oraz sporym zapasem dobre- 
go humoru, zwłaszcza wtedy, kiedy komplet szarż uzupełnił Tadzio R. 

Osobnik ten bowiem, choć nacechowany widniejącą na twarzy 
miewzruszoną powagą, wprawiał nas zawsze w taki szał Śmiechu, iżeś- 
my się ledwie na nogach utrzymać mogli, ku wielkiemu ździwieniu Ta- 
dzia, który wytrzeszczał oczęta z takim w nich wyrazem, jak gdyby 
rozważał w skupieniu — Czy im się co wesołego przypomniało? 
I wtenczas, albo wzruszając ramionami odchodził łowić ryby (co namięt- 
nie lubił) albo też wysiłał się na długą przemowę, kóńczącą: się pyta- 
nien: 

— No i czegoż wy się znów śmiejecie? ; ; 
co bynajmniej nie uspokajało przytomnych, a raczej już nieprzytomnych 
z radości, ale wprawiało w jeszcze większy humor, który się objawiał 
w sposób nie licujący wcale z powagą zajmowanych w hierarchji har- 
ce rskiej poczesnych stanowisk. 

Druh Tadzik był świetnym instruktorem kartografji i niemniej do- 
brym mandolinistą, wygrywającym skoczne kujawiaki i oberki, przepla- 
tane od czasu do czasu trubadurową arją „tam pod balkonnem u swo- 
jej donny*. Zwłaszcza w jasne lipcowe wieczory, kiedy cała natura u- 
Sypiała, rozmarzona ciepłemi podmuchami zefirka, Tadzio wpadał w 
trans zachwycemia i albo grał ledwie dosłyszalne arje iaryjki, albo z 
miną profesora filozofji na katedrze, prawił takie dowcipy, iżeśmy ledwie 
żywi ze śmiechu zwlekali się wkońcu na łoża, 

szcze więcej filozoficznie był nastrojony hufcowy, pełniący tu 
obowiązki instruktora gimnastyki czyli „wychowania fizycznego" Ten 
znów w przerwach między innemi zajęciami studjował pilnie poezje 
Słońskiego, nowelki Makuszyńskiego, lub inne tego rodzaju utwory, 

* 
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kłórych nawiózł sobie całą bibliotekę. Komendantem obozu był Jur Z. 
dzielny ex szwołeżer. W charakterystyce jego, biograf powinienby za- 
mieścić ten szczegół, że będąc dość sentymentalnego usposobienia, nie- 
zmiernie lubił księżyc, zaś przy jego blasku snuł się nieraz wśród drzew 
parkowych wzdychając, albo strojąc dziwne miny do pobłażliwie uśmie- 
niętej jego tarczy, świecącej się, jak wyglancowany przed inspekcją ko- 
ciołek harcerski. 

Całość zespołu „sztabu* obozowego dopełniał oboźny, wielce mi- 
ły i sympatyczny egzemplarz ważnej szarży, sprawującej swe obowiąz- 
ki wzorowo. Nie podobna ominąć i naszych dzielnych zastępowych, 
których było trzech: jeden skrzypiący, jak nienasmarowana arba *) ka- 
ukazka w ruchu, drugi „Kresowiak” a trzeci regularnie w pewnych od- 
stępach czasu skazywany przez bezlitosną tłuszczę kolegów na solid- 
ną porcję „kocówki”, która to operacja ma tak ciekawy przebieg, że 
nie sposób ominąć jej opisu. . 

Widziałem dwa rodzaje tego sportu. Jeden polegał na tem, że 
„upatrzonego” znienacka obstępowali koledzy i'nim się mógł zorjentować w 
sytuacji owijano go wraz z głową i nogami w koc, poczem wśród iś- 
cie piekielnych oznak radości zgromadzonego tłumu podrzucano niesz- 
częśliwego zgrabnie w górę, aż do zupełnego wyczerpania zapasu sił 
lub. wskutek interwencji komendy. Po takiej operacji delikwent ma mi- 
nę człowieka świeżo obudzonego ze spoczynku, podczas którego tra- 
piły go mocno nieprzyjemne sny. Zwichrzone włosy, błędne oczy i 
zdemolowane często szatki umacniają nas w tem przypuszczeniu. 

Drugi sposób stosowany bywa w wypadkach jawnych prze- 
stępstw względem społeczeństwa obozowego. Różni się od pierwszego 
tem, że zamiast bujania w powietrzu wyprobowuje się na „oprawianym” 
trwałości lasek lub elastyczności pasków, i wnet puszcza się go 
na wolność, za co poszkodowany dziękuje wymownie wdzięcznem 
spojrzeniem. 

Nim wreszcie trafię w sedno mej mało potrzebnej gadaniny, za- 
poznać muszę łaskawego czytelnika z topografją obozu. 

Sała sypialna na górze, a właściwie już na obszernym poddaszu, 
umajona zielenią i chorągiewkami, strzeżóna była przez dwa karabiny 
maszynowe, których długą i ciekawą niezmiernie historję opowiem 
przy sposobności. Po prawej stronie spał zastęp pierwszy, na wprost— drugi 
trzeci zaś, tudzież obożny z sekretarzem umieścił się po lewej stronie., 
Pod sypialnią, do której prowadziły drzwi ozdobione wykaligrafowa- 
nym napisem; „bażantarnia”*) mieścił się westibul, rodzaj pałacowego 
hall'u. Na wprost wejścia była „Restauracja pod przypalonym ryżem” 
inaczej —- kuchnia, za nią „łazikenkomando” to znaczy dowództwo 
obozu. Tu rozłokował się Jurek dzieląc się powietrzem pokoju z obyd- 
woma instruktorami. Obok mieściło się „Bażanterie biiro”” na drzwiach 
jednak mieścił się drugi oficjalny szyld ogromny — „kmdt kursów i o- 
bozów harc. okręgu” sztucznie malowany przez pewnego utalentowa- 
nego „maljarza” szyldów z Sierpca. Znaczyć to miało, iż oprócz „ba- 

*) dwukołowy wózek, nie gniewaj się Januszku! 
**) autentyczne, 
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